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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 27 . W rześnia.

Przybyli tu : Jego Excelencya T ajny  Stanu 
i spraw duchow nych, naukow ych i lekarskich 
Minister, Dr. E i c h h o r u ,  zprow incyi Reiiskie'j;

Cesarsko-R ossyjski Tajny Radzca i Szam- 
belan , nadzwyczajny Poseł i pełnom ocny M i­
nister przy dworze tutejszym , Baron M a y e u -  
d o r f  z Neu-Strzelitz.

Wiadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 23 . W rześnia.

D a l s z y  c i ą g  U s t a w y  o C e n z u r z e  w 
O k r ę g u  N a u k o w y m  W a r s z a w s k i m . — 
§. 53.  Książki, w których pew ne tylko karty 
ulegają wyłączeniu, będą po zniszczeniu tyclize 
kart w ydane, lub w razie uiezgodzenia się na 
to  właściciela książek, odesłane zostaną za gra­
nicę, na zasadzie artykułu poprzedzającego. §-. 
54 . Nieznane Komitetowi C enzury książki, po 
wyciągnieniu ich do ogólnego spisu, przechodzą 
pod roztrząsanie Cenzorów , którzy zapisują W 
osobnym Dzienniku tytuły książek, dzień ode­
brania ich, a p rzy  zwróceniu takowych, czynią 
wzmiankę o dniu zwrotu. §• 55. U rzędnik ro z ­
trząsający książkę, przedstawia ją Komitetowi 
z załączeniem rapportu , obejmującego zdanie, 
że książka może być pozwolona lub zabronio­

na, lub ze wyłączenia z niej pewnych tylko 
miejsc wymaga. §. 56 . Jeżeli książka jest po- 
zwoloua, C enzor, który takową roztrząsał, w y­
pisać powinien w raporcie tylko jej ty tu ł, kró­
tką treść i własne o niej zdanie. W  razie zaś, 
gdy książka ulega zabronieniu, obowiązany jest 
tenże, oprócz wyłożenia jej treści, wykazującej 
dążność au tora , przedstawić przyczyny , dla 
których mniema, iż książka zabronioną być win­
na. W e  wszelkich raportach w ogólności, a 
mianowicie tyczących się książek ulegających 
zabronieniu, lub w których pewne miejsca w y­
łączone być powinny, wskazać należy z dokła­
dnością rok , wydanie i miejsca wyłączenia po­
trzebujące. Miejsca mniej obszerne, wypisują 
się w  raportach dosłow nie, przy dłuższych zaś 
tylko początek i koniec. §. 57 . Jeżeli książka, 
zdaniem Cenzora, może być pozwoloną, w yda­
ną być powinna komu w ypada. W  przeci­
wnym  razie, raport C enzora, stosownie do §. 
35 , wniesiony będzie na ogolne narady Komi­
te tu ; na przypadek zaś wątpliwości lub różno­
ści zdań w Kom itecie, książka przedstawiona 
być ma na rozpoznanie R ady W ychow ania P u ­
blicznego. §• 58 . Komitet C enzury przedstawia 
spisy książek zagranicznych zakazanych, i po- 
zw olouych, co m iesiąc, Kuratorowi O kręgu 
Naukowego W arszaw skiego, w 2ch exempla- 
rzach, z których jeden pozostaje w aktach Za­
rządu O kręgu, drugi zaś przesłany będzie do 
M inistra Oświecenia N arodowego. §. 59 . Ksią-
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żki d r u k o w a n e  w  C e sa rs tw ie ,  w o ln e  są od  p o ­
w tó rn e g o  ro z t rz ą sa n ia ,  p r z y  w p ro w a d z e n iu  ich 
d o  K ró le s tw a .  §. 6 0 .  K o m ite t  C e n z u r y  o d p o ­
w ie d z ia ln y m  jes t  j e d y n ie  za n a le ż y te  ro z t rzą sa ­
n ie  ks iążek  m u  p rz e d s ta w io n y c h  i za  d o k ła d n o ś ć  
w  k a ta log ach  książek d o z w o lo n y c h  i z a k aza n y ch .  
N a d z ó r  k s ię g a rn i ,  c zy te ln i  i t. p . n a leż y  do  
K o m is sa rza  d o  n a d z o ru  h a n d lu  k s ięgarsk iego  i 
d r u k a r ń  w  K ró le s tw ie  P o ls k ie m ,  k tó ry  w  tej 
m ie rze  s to su je  się d o  o so b n e j  In s t ru k cy i .  • 
O b o w i ą z k i  o s ó b  s k ł a d a j ą c y c h  K o m i ­
t e t  C e n z u r y .  —  O  P r e z e s i e  K o m i t e t u .  
 §. (,1 . V ic e  P re z e s  R a d y  W y c h o w a n i a  P u ­
b l icznego ,  p rz e w o d n ic z ą c  w  W a r s z a w s k i m  K o ­
m itec ie  C e n z u r y ,  c z u w a  n a d  re g u la rn y m  b ie ­
giem  iu te re ssó w  w C e n z u r z e ,  p o d łu g  raz  usta­
n o w io n e g o  w tej m ie rze  p o r z ą d k u ,  p rz y jm u je  
sk a rg i  a u to r ó w  i w y d a w c ó w  na C e n z o ró w ,  s t a ­
r a  s ię  godzić  ich  zd an ia  w  raz ie  różnośc i  on ych ,  
w’ lak i  w szakże  sp o s ó b ,  a b y  z tąd  m c  w y n ik a ło  
ż a d n e  u ch y b ien ie  w  w y k o n a n iu  p rzep isów  u s t a ­
w y ,  an i n a d w e rę ż e n ie  p ra w  o só b  p ry w a tn y c h ,  
ę. 6 2 .  V ic e -P reze s  R a d y  ja k o  P rezes  K om ite tu ,  
n a d a je  k ie r u n e k  w sze lk im  w e w n ę t r z n y m  r o z p o ­
rz ą d z e n io m  i p rzes trzega ,  a b y  książki i r ę k o p i ­
som  sp ieszn ie  ro z t rząsan e  b y ł y ,  a b y  z w ra c a n o  
j e  o so b o m , k tó r e  o n e ż  p rz ed s taw iły ,  a b y  b i łe ty  
p o z w a la ją c e  sp ieszn ie  w y d a w a n e  b y ł y ,  i a b y  
w  p o z w o le n iu  p r z e d a ż y  ks iążek  z z ag ran icy  
s p ro w a d z o n y c h ,  nie p o s t ę p o w a n o  s t ro n n ie ,  lu b  
d a w a n o  b ez  p r z y c z y n y  p ie rw s z e ń s tw o  je d n y m  
p r z e d  drugieuii .  §. 6 3 .  V ic e -P reze s  R a d y  r o z ­
dz ie la  p o m ię d z y  C z ło n k ó w  K o m ite tu  ręk op ism a  
i książki u legające  ro z t rz ą s a n iu ,  o ra z  w sze lk ie  
in n e  c zyn no śc i ,  §  6 4 .  W  szczególności s ta ra ­
n iem  b ęd z ie  V ic e  P re ze sa  R a d y  W y c h o w a n i a  
P u b l i c z n e g o ,  ,abv R a d a  taż. nie b y ł a  o bc iąż oną  
częs tem i i m nie j  ważnem.i p rzeds taw ien iam i,  lub  
o d w o ły w a n ie m  się do  je j  d e c y z y i ,  w  pi z y p a d  
kach  p o w ie rz o n e j  K o m ite to w i  w ła d z y  nie p rze ­
c h o d z ą c y c h ;  lecz d o n os ić  m a b e z z w ło c z n ie  do 
w ia d o m o śc i  R a d y  w ą tp l iw ośc i  w a żn e  i w szel­
k ie  o k o l ic z n o śc i ,  na  u w a g ę  R z ą d u  zasługujące, 

( Dalszy ciąg nastąpi. )
G a l i c y  a.  

r/ j e L w o w a ,  d n ia  2 1 .  W rz e ś n ia .
W  N ied z ie lę  dn ia  1 7 .  b. m .,  ja k o  w  p rzed -  

ju t r z e  zag a jen ia  S e jm u  K ró le s tw  G a licy i  i Lo- 
dom eryń  o d b y ło  się w  koście le  k a te d ra ln y m  s o ­
le n n e  n a b o ż e ń s tw o  d la  w e z w a n ia  D u c h u  ś , , na 
k tó r e m to  n a b o ż e ń s tw ie  z n a jd o w a ły  się W y s o k i e  
S ta n y  galicyjskie .  -— jJ n ia  1 8 .  b . m. o tw o rz o ­
n o  Se jm  z zw y c z a ju e m i u roczy s to śc iam i .  D n ia  
1 9 .  b. m. J W ,  D r .  C y p r y j a n  K o m o ro w sk i ,  C . 
K . P o d k o m o r z y  i K o m isa rz  s e jm o w y  w y p raw i ł

b a l  s ta n o w y ,  z a sz c z y c o n y  obecn ośc ią  J K M o ś e i  
A rc y k s ię c ia  je n e ra ln eg o  G u b e rn a to r a  i J e g o  S y ­
n o w c a  A rc y k s ię c ia  M o d e n y .  W  ogóle  zeb ra ło  
s ię  1 6 0  na jzn a k o m itszy ch  o só b  stolicy, a mimo 
m a łe j  l iczb y  D a m ,  tań c e  d o  k tó r y c h  i J K M o ś ć  
A rcy k s iążę  M ło d szy  n a leż a ł ,  p rzec ią g n ę ły  się 
n iem al do  p ó łn o c y .  R zęs is te  i g u s to w n e  o św ie ­
t len ie  w y s taw n ie  p r z y o z d o b io n y c h  sa lonów , d o ­
b ó r  i o b f i to ść  tego w szy s tk ieg o  co ty lk o  d o  w y -  
tw o rn o ś c i  i d o b re g o  gustu  na leży ,  s taw iły  nam  
w  p am ię ć  b a l e ,  j a k ic h  m ało  w  naszej s to licy  
w iedz ie l iśm y . N asz  a r ty s ta  S c rw a c z y ń s k i  miał 
z a szcz y t  o d e g ra ć  n a  ty m ż e  b a lu  k o n c e r t  B e r -  
r  i o  t a , i w a ry ja c ie  n a  tem a t w ęg ie rsk i  w łasnego  
u tw o ru .  —  D ziś  jest w ie lk i  o b ia d  u J e g o  E xce -  
le n e y i  K s, A r c y b i s k u p a , P ry m a sa  K ró le s tw .  —  
W  niedzie lę  dn ia  2 4 .  b .  m. o d b ę d z ie  się za r o ­
ga tkam i jan o w sk ie m i w ie lk a  p a ra d a  kościelna, 
d o  k tó re j  należeć b ę d z ie  11  b a ta l i jo n ó w  p ie c h o ­
ty ,  8  s z w a d ro n ó w  ja z d y  i 3  b a le ry je  a r ly le ry i .

W  P o n ie d z ia łe k  d. 18 . b. m. p r z e d s ta w io n o  
p o  raz  p ie rw szy  w tea t rze  l i r .  S k a r b k a :  M a r ­
n o t r a w c ę .  P u b liczn ość  zeb ra ła  się licznie. —  
P a n  C l e m e n t  b a ry to u is ia  tu te jsze j  o p e r y  nie­
m ieck ie j  p r z y j ą ł  ro lę  ż e b ra k a  i z ach w y c i ł  sw o im  
c z y s ty m  i m o c n y m  głosem. Z a p o w ie d z ia n y c h  
w  afiszu n o w y c h  d e k o ra c y j  i n o w e j  g a r d e r o b y  
m aloco  w iedzie liśm y.

K u r y  j e r  W a r s z a w s k i  d o no s i  w e d łu g  
g a z e ty  T  i m e s ,  iż nasze  u lu b io n e  ta ń ce  z n a la z ły  
g ośc inne  p rz y ję c ie  u  d w o r u  angielskiego. N a  
b a lu  d a n y m  w p a ła c u  k ró lew sk im  w  F ro g m o r ,  
K ró lo w a  angie lska  w ie lce  b y ła  z a d o w o lo n ą  z 
w y k o n a n ia  p o lo n e z a  i  m a z u r k a ,  p rzez  d a tn v  i 
k a w a le ró w  d w o r u .  K siążę D e v o n s h i r e ,  k tó r y  
b y t  d aw n ie j  a m b asad o rem  w R o s s y i ,  p r z y g o to ­
w ał  tę n ie sp o d z ia n k ę .  ,

—  N a  B u k o w i n i e ,  w  o k o l ic y  wsi O s tra ,  
w  k o ń c u  zesz łego  miesiąca o b e rw a ła  się chm ura  
i s to c z y w c z y  część  g ó ry  w d o l in ę ,  z a sy p a ła  p a ­
sący ch  się na niej 3 ‘2 w o łó w . P a s tu c h y  zdoła l i  
sch ro n ić  się w  p o b lizk ie  w ą w o z y .  G r a d  w ie l­
kości ku rzego  j a j a  leża ł w  tej o k o l icy  na  s topę  
w y s o k o  p rzez  d n i  k ilka. W s z y s tk i e  ł ąki  p o -  
z a m u lan e  i zb oże  n a  p n iu  s to jące  zup e łn ie  zn i­
szczone.

R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  d n ia  9 .  W r z e ś n ia .

N . C e sa rz  z  W a r s z a w y  d o  K i jo w a  sic puści, 
g dz ie  w ie lk ie  o b r o t y  w o jsk  o d b y w a ć  się mają.
■—  W  n ie k tó ry  cli k o śc io łach  o b r z ą d k u  R z y m ­
sk o-ka to l ick iego  z d a rz a ły  się p rz y p a d k i ,  ze  prze* 
łożeni ich  i s tars i  dla o b sad za n ia  p o sa d  opro* 
z n io n y c h  ob ie ra l i  d u c h o w n y c h ,  w  oliwili o b o r u  
w ła śn ie  ś le d z tw u  s ą d o w e m u  u lega jący ch .  P rze -
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to  C esa rz  ro z k a z a ł ,  że  o d tą d  t y lk o  szefom  e p a r -  
ch ia lnym  s łu żyć  m a p r a w o  m ia n o w a n ia  i o d d a ­
lania  księży. P r z y z n a w a n e  d o ty ch cz as  s ta rszym  
gmin p ra w o  w y b o r u  d u c h o w n e g o ,  o raz  u d z ie ­
lan ie  c e r ty f ik a tó w  p o d  n azw isk iem  p re z e n ty  jest 
o d tą d  zniesione.

Z  d n i a  1 5 .  W r z e ś n i a .
R e s k r y p t  C e s a r s k i .  —  Z  B o że j  Ł ask i  

M y  M ik o ła j  I. C e s a rz  i i-am o w ładca  W s z e c h  
R o ssy i ,  etc. W i a d o m o  c z y n im y  ca łem u n a r o ­
d o w i  O rm ia ń sk ie m u ,  że  p r z y c h y la ją c  się d o  je ­
d n o m y ś ln e g o  jeg o  ż y c z e n ia ,  u ro czy śc ie  w y j a ­
w io n e g o  w  E czm iad z in ie  d n ia  1 7 .  K w ie tn ia  
1 8 4 3 .  r . ,  Z a tw ie rd z a m y  A rc y b is k u p a  N e rsesa  
w  d o s to je ń s tw ie  P a l r y a r c h y  E czm iadz iń sk ieg o  i 
K a to l ik o sa  w sz y s tk ic h  O r m i a u ó w , i o b y  N a j ­
w y ż s z y  p o b ło g o s ła w ił  Z w ie rzch n ie g o  1 a tryar-  
c h ę  d o  w ie lk ie j  p rz e d  P a n e m  s łu żb y ,  d la  d o b r a  
i zbaw ien ia  w szys tk iego  u k o c h a n e g o  N a m  n a r o ­
d u  H a jk a ń sk ie g o .  D a n  w s to łe czn y m  N a s z y m  
g ro d z ie  św . P io t r a ,  r o k u  o d  n a ro d z e n ia  C h r y ­
stusa 1 8 4 3 ,  dn ia  1 0 .  S ie r p n ia ,  a  p a n o w a n ia  
N aszeg o ,  o śm nas teg o .  —  N a  o ry g in a le  w łasną  
J e g o  C e s a r s k ie j  M śc i  r ę k ą  p o d p is a n o  : M ik o ła j .

W  sk u tk u  w y d a n e g o ,  w  w y p e łn ie n iu  w o l i  
M o n a r s z e j ,  s to so w n e g o  p o lec e n ia  d o  naszeg o  
S p ra w u ją c e g o  in teressa  w P a ry ż u ,  R z e c z y w is te ­
go R a d z c y  S ta n u  K is ie le w a ,  o t r z y m a n ą  zosta ła  
o d  n iego  zam ie n io n a  p rz e z e ń  z M in is te rs tw em  
fra n c u z k ie m  nas tępu jąca  D e k l a r a c j a ,  p o d p is a n a  
m ię d z y  R o ssy ą  i F r a n c y ą ,  a  d o t j c z ą c a  się o p ie ­
c z ę to w y w a n ia  m a ją tkó w  i p rz e d s ię b ran ia  in n y c h  
ś ro d k ó w  ze  s t ro n y  K o n su ló w  o b u  ty c h  m o  
cars tw , w  ra z ie  śmierci p o d d a n y c h  ich p a ń s tw a :  
■ R o s s y js cy  K o u s u ło w ie ,  V i c e - K o n su lo w ie  i 

A jenc i k o n su la rn i  w e  F r a n c y i ,  j a k o  też f r an en z -  
c y  K on su lo w ie ,  Y ic e -K o u s u lo w ie  i A jenc i k o n ­
su la rn i  w  R o ssy i ,  lu b  w b r a k u  tych ,  z o b o p o ln i  
A jenc i  d y p ło n u i ty c zn i ,  b ę d ą  mieli p r a w o  p r z y ­
s tąp ien ia ,  łączn ie  z w łaśc iw ą  z w ie rzch n o śc ią  
m ie j s c o w ą ,  do. sp isan ia  in w e n ta r z a  rzeczy ,  d o  
s p a d k u  n a le ż ą c y c h :  p rz y ło ż e n ia  p o s p o ł u  z  p ie ­
częc ią  w zm ia n k o w a n e j  z w ie rzc h n o śc i  m ie jsco­
w ej,  p ieczęc i K o n su la tu  łu b  P o s e l s tw a ; n ak o -  
liiec p rz e d s ięb ran ia  w sze lk ich  środków ' p o t r z e ­
b n y c h  d o  zabezp ieczen ia  s p a d k u .  O p r ó c z  leg o  
b ę d ą  mieli p r a w o ,  w  r a z ie  śm ierci p o d d a n y c h  
ich P a ń s tw a ,  k tó r z y  nie  p o zos taw il i  te s tam en tu ,  
ani nie naznaczy l i  w y k o n a w c y  o s ta tn ie j  sw e j  
" 'u l i ,  d o p e łn iać  w p ro s t  p rzez  siebie, lu b  n a  żą­
d an ie  in te re s s o w a n y c h  s t r o n ,  w sze lk ie  p o t r z e ­
b n e  fo rm alnośc i,  dla z a p ew n ien ia  k o rz y ś c i  suk -  
c e s s o r o w , za w iad a m ia jąc  o  tern z w ie rzch n o ść  
m i e j s c o w ą ; o b e jm o w a ć  w  ich im ien iu  spad ek ,  
w y św iec ić  t a k o w y  i z a rządzać  n im  osobiśc ie ,

l u b  p rzez  w y z n a c z o n y c h  p o d  ich  o d p o w ie d z ia l ­
nością  p len ip o ten tó w . D e k la r a c y a  ta  s p o r z ą d z o ­
ną  została w  d w ó c h  e se m p la rz a c h  i p o d p is a n a  
w  P a r y ż u  d n ia  2 9 .  M a ja  1 8 4 3 .  r.
R o ssy j sk i  S p ra w u ją c y  M in is te r  i S e k re ta rz

In te ressa ,  K is ie lew . S ta n u  D e p a r ta m e n tu
s p r a w  zagr.,  G u izo t .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia  1 9 .  W r z e ś n i a .  

W i a d o m o ,  z  jak ą  zg rozą  g a z e ty  f r a n cu zk ie  
ró ż n y c h  k o lo r ó w  p o w s ta w a ły  p rz e c iw  w y t ę ­
p ian iu  n a ro d o w o ś c i  po lsk ie j  i ję z y k a .  T y m  
b a rd z ie j  te raz  u d e r z a ,  s łysząc  leż  sam e d z ie n ­
n ik i  p o ta k u ją c e  s t a r a n io m ,  a b y  w  A lz a c j i  i 
L o ta ry n g i i  s t a ro ż y tn y  j ę z y k  n iem ieck i w y tęp ić .
I  tak  d o n o sz ą  n a m  o n a s tę p u ją c y c h  p o s t a n o w ie ­
n iach  r a d y  p o w ia to w e j  w  M etz .  » R zą d  c e n ­
t r a ln y  w in ien  jes t  ch w y c ić  się ś r o d k ó w  k u  r o z ­
szerzen iu  j ę z y k a  f r a n c u z k ie g o  w e  w szy s tk ic h  
ty c h  gminach, g d z ie  d o tą d  j ę z y k  n iem ieck i  p r z e -  
inaga.« W  A lzacy i  p rz e d s ię b io rą  o d  la t  w ie lu  
p o d o b n e  k r o k i ,  a le  m iłość  k u  j ę z y k o w i  o jc z y ­
s tem u w a lc z y  je szcze  tu  i o w d z ie ,

Z  d n i a  2  0.  W r z e ś n i a ,
M ó w ią  ju ż  o d  k i lk u  dn i o  te rn ,  ż e  P ,  O lo -  

zaga p rz y b ę d z i e  tu  d o  P a ry ż a  p ro s ić  o  in le r -  
w e n c y ą  F r a n c y i  k u  o s ta tec zn em u  u sp o k o je n iu  
H iszp an i i .  I l e  r a i  d o ,  k tó r y  z  p r z y c z y n y  
z w i ą z k ó w  sw o ic h  z te raźn ie jszym  rz ą d e m  m a­
d r y c k i m  d o b rz e  z a iu fo rm o w a n y in  b y ć  m o że ,  
zb ija  p o d o b n e  w ie śc i ,  j a k o  w y m y ś lo n e  p rz e z  
s t ro n n ic tw o  In fan ta  D o n  F ra n c i s k a .  K i lk a  u -  
w a g  w y łu s z c z y  p r a w ie  n ie p o d o b ie ń s tw o  in fer-  
w e n c y i  F r a n c y i  w  H iszpanii .  W z i ą w s z y  ty lk o  
d o  rę k i  t r a k ta t  p o c z w ó rn e g o  p rz y m ie r z a  z d n ia  
2 2 .  K w ie tn ia  1 8 3 4 . ,  j ak o  też  a r ty k u ły  d o d a ­
tk o w e  z dn ia  1 8 .  S ie rp n ia  I. r . ,  p r z e k o n a m y  
się n a ty ch m ias t ,  że  w  sku tek  tych że  w sz e lk a  
w y łąc zn a  in te rw e n e y a  ku  p rz y w r ó c e n iu  sp o -  
k o jn o śc i  w  H iszpan ii  rz ą d o w i  f r a n c u z k ie m u  je s t  
z a b ro n io n a .  J u ż  n a  s a m y m  w sfe p ie  t r a k ta tu  
z d n .  2 2 . K w ie tn ia  1 8 3 4 .  c z y ta m y :  » C es  d e u x  
d e rn ie r s  p r inces  ( k r ó l o w i e  F r a n c y i  i  A n g l i i )  
co n s id e ra n t  l’in te re t  q i f i l s  d o iv e n t  to u jo u rs  a  la  
sń r e te  d e  la  m o n a rch ie  e s p a g n o l e , e t  an im es d u  
p lu s  a rd e n t  d es i r  de c o n l r ib u e r  a  fe ta b lr s se m e n t
d e  la paix, fan t  pen in su la i re  q u ’e u r o p e e n n e .........
o u t  consen t!  d ’ag ir  c o m m c  p a r t ie s  dan s  Ie t ra i te  
s u s d i t / r  Je że l i  z  m ie jsca  tego  w no s ić  m o żn a ,  
że  F r a n c y a  i Anglia m a ją  p r a w o  w glądać  w  w e ­
w n ę t r z n e  s p r a w y  H is z p a n i i ,  i lekroć  t r o n  K r ó ­
lo w e j  Izabel li  i sp o k o jn o ś ć  p ó łw y s p u  p y r e n e j -  
sk ieg o  z a g ro ż o n e  b ę d ą , to  zn ów  z  3. i 4 .  a r t y ­
k u ł u  t r a k ta tu  w y n i k a ,  że  ty lk o  w s p ó ln ie  in te r -  
w e n o w a ć  mogą. A r ty k ł  3  o p ie w a ;  »S. M .  Ie
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Koi de la  G raude  Bretagne s’engage a cooperer,  
on em ployan t une force navale p o u r  seconder 
les operations et determinations necessaires d ’a- 
p re s  le p resen t traite.«

A rty k u ł  4 jeszcze ja śn ie jszy : »Dans le cas, 
on  la cooperation  de la F rance  serait jugee ne- 
ccssaire p a r  les hautes partes contractantes, S. 
M. le R o i  des Franc,ais s’engage a faire tout ce 
que  lui et ses tres augustes aliiees de'termineront 
d 'un  connnun aceord.« Z tego w ynika ,  ze 
F ra n c y a  od vvszelkie'j in tenvency i w  Hiszpanii 
powściągnąć się m usi ,  k tó raby  pierwej z A n­
glią nie by ła  ułożoną.

T eż same postanowienia powtórzono  w ukła­
dzie dodatkow ym  z d. 18. Sierpnia 1 8 3 4  roku  
Art.  1 i 2. Poniew aż więc rzeczą jest jasną, 
że p raw o  in terwenow ania w Hiszpanii dw orow i 
naszem u ty lko  w  skutek  obudw óch  przy toczo­
n y c h  traktatów  służy ,  przeto rząd hiszpański 
w te d y  tylko pom ocy  F ra n cy i  wezwać może, 
gdy  się równocześnie w  tym  samym interessie 
do  dw o ru  angielskiego zgłosi. Ze zaś Anglia 
kouieczności takowej interwencyi u znaćby  nie 
chc ia ła ,  o tein nie wątpi n ik t ,  ktokolwiek o 
slatnic w ypadk i  w  Hiszpanii jako  też politykę 
d w o ru  naszego i angielskiego choć tylko p o ­
w ie rzchow nie  rozważy.

D a jm y  na to ,  że stan Katalonii b y łb y  daleko 
niebezpieczniejszym, aniżeli jest w istocie , to 
i  w tedy  jednak  w ątpićby należało, iż b y  to dla 
L udw ika  Filipa dostatecznym byli) pow odem  
do  wkroczenia z zbrojuą ręką. Z jakiegoż to 
p o w o d u  ustąpił w roku  1 8 3 6 .  gabinet z dnia 
12 .  Lutego? Nie dla tegoż to ,  że P. Thiers, 
ów czesny  Minister sp raw  zagranicznych, d o ­
magał się in te rw encyi w  H iszpanii ,  na którą 
L u d w ik  Filip pod  żadnym warunkiem pozwolić 
n ie  mógł? A o ileż to niebezpiecznicjszeui b y ­
ło  wówczas położenie H iszpan ii , k iedy preten­
dent bliskim byl wzięcia M a d ry tu ,  pod  którego 
m aram i już główną swą kwaterę by ł  założył ? 
A  k iedy  w roku  1 8 4 0 .  E spar te ro  Królowej 
M a ry i  K rystyn ie  w y d ar ł  regencyą , nie byłaż 
to  stosowniejsza pora do in terwencyi w Hiszpa­
nii ,  aniżeli obecnie?

Zdaje się, że w  znakomitych towarzystwach 
dyplom atycznych  teraz więcej temu nie wierzą, 
że b y  Książę S y ra k u z y ,  p rzybyw ając  do P ary ­
ża ,  miał sobie poleconą missy ę dotyczącą Hi­
szpanii i D o n  Carlosa. Owszem podróż  jego 
w  styczności z dwom a innemi ważnemi py ta­
niami , a jeżeli się k iedy  może na korzyść D on 
Carlosa oświadczał, stało się to tylko p rzy p a d ­
kow o. Z ow ych  dw uch py tań ,  nad któremi 
się naradzać ma, do tyczy  się pierwsze pew nych

interesów familijnych, dla k tórych  Pani Adelaide 
w  podróż  do Neapolu  udać się chciała, a k tó ­
rej teraz dla nadwątlonego zdrowia swego za­
niechała. Drugie pytanie ściąga się do p ro je ­
k tu  traktatu  handlow ego, k tó ry  rząd neapoli- 
tański F ra n cy i  proponuje. P o b y t  Księcia S y ­
ra k u z y  pierwiastkowo ty lko 2  tygodnie trwać 
miał,  ale obecność Krolowe'j W ik to r y i  w E u  
niedozwalała ministrom zająć się sprawam i ne- 
apolitańskiemi; zdaje się ,  że odtąd  uk łady  w  
spraw ach  tych gorliwiej popierają i nie wątpią, 
że  rząd nasz do podanych  przez K ró la  neapo- 
litańskiego w arunków  się przychyli.

N ie ulega już  teraz żadnej wątpliwości,  że 
sama Królowa angielska oświadczyła była K się­
żnie Klementynie Sasko - kobu rgsk ie j , podczas 
p o b y tu  jej w  L ondyn ie ,  iż p ragnęłaby  odw ie­
dzić jej dostojnego o jca ,  Króla Filipa. Król, 
dowiedziawszy się o tern życzeniu ,  posłał n a ­
tychmiast dwóch synów  swoich do Londynu , 
ab y  w imieniu jego zaprosili K rólową do zamku 
E u ;  królewiczowie otrzym awszy przyzwolenie 
K ró lo w e j , pospieszyli jak  najprędzej uw iado­
mić o tern Króla ojca swego, aby  p rzygo tow a­
nia na przyjęcie monarchiui mogły b y ć  wcze­
śnie poczynione.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 12. W rześn ia .

W iadom ośc i  nasze z Barcelony idą aź d. T. 
na wieczór. Spodziewają się tu  ogólnie, że 
w alka tamtejsza skończy  się zupełn e ku myśli 
przyjaciół prawnego porządku.

L iż  sami A lk a ld o w ie  barcelońscy, Degollada, 
Castanas i inn i,  k tórzy  stali na czele J u n ty  
z ro k u  1 8 4 1 , ,  k tórych  w ykroczenia  Regent 
nietyfko bezkarn ie  puścił, lecz naw et za pa- 
t ryo tyczne czyny  osądził, stanęli tu przed dw o­
ma tygodniam i,  w celu umówienia się z rządem 
względem ustanowienia Juntyr centralnej. P o­
w oływali sic przy  tern na przyrzeczenie ,  które 
podobno  Genera ł S errano  dal im w czasie swe­
go poby tu  w Barcelonie. T en  zaś oświadczył, 
że obietnica, którą on wśród innych okoliczno­
ści uczynił,  niemoże zobow iązyw ać innych Mi­
n istrów; że niechce mieć żadnego udziału w na­
radach o J u n tę  centralną i że natychmiast poda
0 dym issyę,  gdy b y  reszta Ministrów wzięła sło­
wa jego za obowięzujące. Ci jednakże o d rzu ­
cili wszelkie pretensye depu tow anych  J u n ty  
barceloiiskie 'j, jako  n iepodobne do wykonania ,
1 oświadczyli, że dymissyi Ministra w o jny  p rz y ­
jąć niemogą. Poczein w zmiankowani depu to ­
wani wrócili do Barcelony. Lecz przedtem 
jeszcze porozumieli się tutaj z Ayakuchosami 
i z F ranciskistam i, k tó rzy  się teraz z nimi po-
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łączy li , względem lego, ze w Barcelonie mia­
no  dać hasło do pow stau ia ,  które popieranem 
będzie  w różnych innych stronach półwyspu. 
D ano  także depu tow anym  nieco gotówki, aby  
za to przekupić tak  zwaną P a tue lę ,  motłoch 
rozwiqzauych ochotniczych korpusów . R ząd  
wiedział o wszystkiem , lecz nie przedsięwziął 
żadnych  osobistych środków  przeciw sprzy- 
siężonym ab y  uniknąć pozoru  samowolności 
i  gwałln.

S koro  się tu  dowiedziano, że część pew na 
Patueli  wspiera zb ro n ią  w ręk u  Ju n tę  centralną, 
ustanowioną przez D egolladę ,  Caslanas i in­
n y c h ,  przeciw Primowi i innym władzom w o j­
skow ym  barce lońsk im , natychmiast organ Aya- 
kuchosów  E s p e c t a d o r  głosić począł, że tą razą 
w vgra  jego s tronnic two, że rząd ani osiem dni 
nie potrwa. Ayakuchosowie modlą się o tryum f 
J u n ty  cen tra lne j; po  co? Oczywiście dla tego, 
że spraw a J u n ty  ceutralnej niczem więcej nie 
jest jak sprawą anarchii, i ponieważ w  niej ty l­
ko  spostrzegają ową d rab in ę ,  po  której Espnr- 
te ro  znów dojść może do władzy. Ustanowie­
nie J u n ty  centralnej jest bezwątpienia dla nich 
ty lko  sposobem pozbycia się obecnego rządu ; 
potem z pewnością w padną na Republikanów  
i F ranciskisfów, k tórych  teraz wspierają. Chcie­
l iby ,  krótko mówiąc, uprzątnąć wszystko w H i­
szpanii , aby  uznany  przez nich naczelnik, a 
razem ich op iekun ,  miał wolne pole do pó ­
źniejszych planów swoich. K to  choć pow ierz­
chownie tylko przebieży okiem odezw y barce- 
lońskich powstańców lub ar tyku ły  umieszczone 
w  C o n s t i t u c i o n a l u ,  jedynem  piśmie, które 
tam teraz w ychodz i,  spostrzedz musi natych­
miast, że wszystkiem ręka A y a k u c h o s ó w  
kieruje ,  że Franciskistów tyko  jako narzędzi 
użyto. Mówiono naw et,  jak słychać, i o tern 
w Ju n c ie ,  że potrzeba wysłać statek parow y 
do  G ib ra l ta ru , aby  przywieść E s p a r te rę , k tóry  
się lam podobno znajduje.

Stronnictwo Infanta D on I- rancisco zdaje się 
z swojej s trony w ierzyć w  uieobłudność p rzy ­
mierza zawartego z Ayakuchosami, lub p rzyna j­
mniej spodziewać się, że z nimi łatwo przyjdzie 
do k o ń ca ,  skoro ty lko mu się uda ustanowić 
Ju n tę  centralną. E c h o  domagało się wczoraj
z wielką bezinteresownością, zeby członków tej­
że J u n ty  przez głosowanie powszechne obrano. 
Dziennik ten zaręcza oraz , ze potrałk) już prze­
szkodzić pow ołaniu  Kortezów. P rzepowiednia 
ow a dow odzi,  że stronnicy Iufanta niespodzie- 
waja się, aby  na prawnej d rodze mogli przejść 
z projektami jego zamęścia. Powiedzieliśmy już, 
że Infant najstarszemu synowi swemu rekę K ró ­

lowej przeznacza, niektóre dzienniki pytają się, 
czemu właśnie los tak znakomity ma spotkać 
najstarszego syna ,  nie zaś młodszego, k tó ry  jest 
charakteru  o wiele więcej niezależnego. O d ­
powiadają na to, ze m łodszy Książę ma się oże­
nić z Infantką Maryą L udw iką ,  siostrą K ró lo ­
wej Izabelli! Tym  sposobem w praw dzie wszel­
kie trudności załatwione, a o wolę Królowej 
i zezwolenie K ortezów  mniejsza. W  Barcelo­
nie teraz P atue la  rozstrzyga kwestyą małżeństwa 
Królowej. Z resztą zdaje s i ę , że sami Francis-  
kiści nie są p ew n i,  czy mają z prawdziwmmi 
zamiarami swemi wystąpić.

Z tego cośmy powiedzieli,  widzieć można, 
co właściwie znaczy ostatnie powstanie barce-  
lońskie. Jeśli je przytłum ią,  w tedy  rząd naraz  
ważne odniesie zwycięstw o nad obydw oma p rze ­
ciwnikami sw ym i,  k tórych  różne pobudk i do 
działania spowodow ały . Jeśli  zaś rząd ulegnie, 
czy to dla tego, że nieumie użyć stosownie ś rod­
kó w ,  k tóre  ma pod r ę k ą ,  czy  to, ze przec i­
w nicy  jego silniejszymi są i mocniejszej woli, 
w tedy  rzeczy inny znów obró t w ezm ą, a now a 
zlqd powstająca w alka zwiększy jeszcze po trze­
b ę ,  którą zresztą już cały naród czu je ,  zyska­
nia pod każdym warunkiem  pokoju.

M inistrowie wszyscy, nawet ci, k tó rzy  n a j ­
bardziej sprzyja ją  wolności konsty tucyjnej,  p o j­
mują dobrze ,  że ich  w łasny b y t  zależy od  r e ­
zultatu powstania barcelońskiego. Posłali n ie ­
zwłocznie 5 0 ,0 0 0  piastrów w ojsku  Prim a z roz­
kazem , aby  bezrząd wszelkiemi prawnem i środ­
kami przytłumiał. M inistrowie zgadzają się je ­
dnogłośnie w tej mierze.

Zapaleni przeciwnicy nowego porządku  rze­
czy czynniej niż kiedykolw iek pracują nad p o ­
wstaniem. Rośnie tymczasem i czujność władz 
rządowych. Zgromadzenie sp iskow ych, któ­
rych  trafiono z oznakami wolnomularstwa p rzy -  
trzymanein zostało. Dzisiaj po  drugi raz  w e ­
zwano gwardzistów narodow ych, k tó rzy  jeszcze 
mieli b roń  w ręku ,  aby  ją niezwłocznie wydali. 

S z w a j c a r  y  a.
Z G e n e w y ,  dnia 15.  W rześn ia .

P rz y  zmianie kollegium tutejszego, zaszle'j 
przed ośmiu laty, odebrano  naukę  rełigii świec- 
ckiin professorom i powierzono ja osobnym K a­
pelanom. P raw o  umieściło Kapelana p ro te ­
stanckiego i katolickiego. Ostatni ma być p rzed ­
stawionym przez B iskupa ,  a potw ierdzonym  
przez R a d ę  Stanu. Protestancki Kapelan 7-a- 
raz  potem urzędowanie sw oje  rozpoczął ;  k a ­
tolickiego zaś nikt nie przedstawił, a zatem też 
nikt nie obrał.  P ar łya  katolicka chciała tym 
sposobem kollegium tutejsze w ystawić jako za-
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k ład  czysto protestancki i odciągnąć wszystkich
uczniów katolickich. System ten się udał ,  i li­
czba studentów bardzo się zmniejszyła. T y m ­
czasem Biskup zmieniwszy na raz swój zamiar 
J e z u i t ę , X. de  A u lnoy  Kapelanem p rzy  tym 
zakładzie m ianow ał,  co d o w o d z i , że stronnic­
tw o  katolickie dość silnein się czuje, ab y  d u ­
cha w  zakładzie Kalwina przeistoczyć.

T  u r  c y  a.
Z n a d  g r a n i c y  c z a r n o g ó r s k i e j ,  dnia 

7 .  W rześn ia .  —  Ali Basza gotuje się czynnie 
i  dzielnie do  w y p ra w y ,  ab y  się zemścić na  
C zarnogórcach .  Ju z  kilka tysięcy ludzi goto­
w y c h  do bo ju  stoi pod  Klobugiein, pod  d o ­
w ódz tw em  H assana,  Beja w  T re b ig n e ,  a co- 
dzień świeże p rzybyw ają  posiłki.  R ów nocze­
śnie słychać z przeciw nej s trony  granic C z a r -  
nogórza  także szczęk o ręża ,  a załogi fortec tu ­
reck ich  nadgran icznych , S p usza ,  P odgorycy  
i  S zab iak u ,  wzmocniono znacznie żołnierzem 
i amunicyą. O czeku ją  w  Skutari  mocnego k o r ­
p u su  z  wojska rumelskiego, k tó ry  podobnież  
m a w k ro c zy ć  d o  Czarnogórza. Zadziwia nas 
w śró d  tego wszystkiego niedbałość Czarnogór-  
ców , k tó rzy  dotychczas nie prawie przeciw  gro­
żącej b u rz y  nie uczynili. C z y  skąd inąd spo­
dziewają się pom ocy?  Św ieży  bun t m ieszkań­
ców P ris rendu  przeciw  dziedzicznemu Baszy 
już p rzy t łum iono .— K ro a cy a  turecka ciągłe je ­
szcze n iespokojna.

Rozm aite wiadom ości.

Z  B e r l i n a .  —  J a k  skrupu la tn ie  cenzura 
aus tryacka postępu je ,  o  tern świadczy następu 
ją cy  w ypadek. P. J a l i n ,  znany  powszechnie 
ja k o  kom pozy to r  śp iew ów  i urządzicie! sonat 
i koncer tów  W e b e r a ,  zamyślał w W iedn iu  
w y d ać  poszyt śpiewów i d edykow a ł go jakiejś 
Hrabinie czy Hrabiance. Przesła ł więc nakładcy 
W iedeńsk iem u  rękopism z poświadczeniem H ra­
b in y  czyli H rab iank i ,  ze dedykacy ję  przyjmuje. 
—  Ale cenzura W ied e ń sk a  na tein jeszcze nie 
p rzes ta ła ,  owszem żądała od  policyi Berlińskiej 
autentycznego attestu małżonki Pana  J a h n ,  w 
którym  miało być  wyrazone 'm , że taż małżonka 
nie ma nic przeciwko tej dedykacy i t

Z  P o z n a n i a .  —  W ilg o tn e  powietrze w  
miesiącu Lipcu tak by ło  nadzw yczajne iii , że 
o w ypadek  żniwa wszędzie się obawiauo. R ó ­
w nocześnie pociągnęło za sobą ten z ły  skutek, 
że z sprzętem żyta w wielu miejscach zanadto się 
kw ap iono  i je po  części m okre  do stodół zwo­
żono. T ym  pomyślniejszy by ł obró t  rzeczy,

gdy  z początkiem Sierpnia pogoda  nastała, k tó ­
ra bez p rze rw y  trw ała  aż do końca miesiąca. 
N ajw yższy  stan ciepłomierza b y ł  w  cieni 26® 
R e a u m . ; grzmoty by ły  nader  rzadkie; w ia t ry  
po łudn iow o-w schodn ie  i pó łnocno-zachodn ie  
b y ły  najczęstsze. Żniwa zupełnie już ukoń­
czo n o ,  a w y p ad e k  ich w  ogólności bardzo za- 
dowalniający. O w sa wszędzie podostatkiein, 
a  ziemniaki w miejscach, nie bardzo  nisko le­
zących i w ilgotnych, obtite obiecują plony. 
T y lk o  łąki cierpiąc jeszcze po skutkach n iepo­
myślnego pow ietrza wiosenną p o rą ,  nie dostar­
c z y ły  ty le  s iana ,  ile się  spodziew ano, zaś o b ­
fity wzrost t raw y  na pastwistkach do utrzym a­
n ia  byd ła  wielce się p rzy łoży ł,  które po prze- 
szlorocznich nieurodzajach b a rd z o  było  znę- 
dzniało. W a r z y w a  i owoców podobnie wielka 
obfitość. Nie dziw w ię c ,  że ceny zboża spa­
d ły ;  owies tu  i owdzie p o  10  sgr. się p rzeda je . . 
Mimo to cen zboża w porów naniu  z dawniej- 
szemi dotychczas z pewnością podać nie można, 
k iedy  dotąd ty lko  chłopek swoje szczupłe za­
soby  na targ sp row adził ,  a  dziedzice nigdzie 
je szcze w  k onkureucyą  się nie wdali.

 N a  pochw ałę  zasługuje kilku Panów ,
k tó rzy  się z  gorliwem poświęceniem zajęli zbie­
ran iem  składek dla tych nieszczęśliwych, co 
w  skutek  gradobicia wielkie ponieśli szkody, 
a  mianowicie P anow ie  H rabiow ie W łodz im ierz  
Szołdrski w  Zadow ie powiatu  Poznańskiego, 
i H rabia S ew eryn  Mielzyński w  Miłosławiu ptu 
W rzes iń sk iego .  Dziedzic d ó b r  P an  Ju lian  
Taczanowski podarow ał czynszownikom swoim 
w K aczkow ie i Chrzanow ie p tu  Płeszewskiego 
czynsz p ó łro c z n y ,  co tym  większą jest zasługą, 
że grad vUasne jego pole spustoszył i wielkie 
m u  szkody wyrządził .

Stan zdrowia b y ł  m ianowicie w miesiącu 
S ierpn iu  b a rd z o  pom yślnym , a śmiertelność 
bardzo  mała. W  bieżącym  miesiącu pogor­
szy ło  się nieco. G astryczne i gas iry c zn o -n e r ­
w o w e  łeb ry  bardzo  są powszechne. D iarve, 
częścią żó łc iow e , częścią intłamacyjnego cha­
rak te ru ,  zdarzały  się częs to ,  osobliwie pomię­
dzy dziećm i, jednakże dotąd nie pokazały  się 
b y ć  zaraźliwe. O p ró c z  tego panują febry' co 
trzeci dzień w raca jące ,  zapalenia , mianowicie 
plóc i ocz u ,  a tu  i owdzie pojawiają się żarnice, 
szkarlatyna i ospa, —  N ie  naturalną śmiercią 
um arło  w miesiącach L ipcu i S ierpniu  5 6  ludzi, 
z k tórych  3 7 ,  poczęści paraliżem ruszonych, 
u to n ę ło , a 6 w  skutek użycia tru jących  g rzy­
bów  życie zakończyło.

Z  W  a r s  z a w y .  —  Nakładem księgarni Aug. 
Em. G lucksberga wyszedł z d ru k u  zeszyt pier-
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w i z y  d z ie ła :  H i s t o r y j a  N a p o l e o n a ,  p rzez  
E in i la  M arc  d e  Saint-H ila ire .

 "P rz e g lą d u  n a u k o w e g o "  n u m e r  2 4 t y
za w ie ra  n a s tęp u jące  a r t y k u ły :  1 )  W s p o m n ie n ia  
z p o d ró ż y  p o  L i tw ie ,  K usi C z e rw o n e j  i R u s i  
B iałej ( u r y w e k  p i e r w s z y ) .  2 )  K y s  h is to ry i i 
je o g ra f i i ,  p rz e z  J a n a  M a jo rk iew icza .  ( c i ą g  d . )  
3 )  K ro n ik a  p iśm ienn icza  p o lsk a .  —  T a m ż e  
■wkrótce w y jd z ie  z d r u k u :  W s p o m n i e n i e  o 
ż y c i u  i p i s m a c h  z m a r ł e j  p r z e d  r o k i e m  
w  R z y m i e ,  ś p .  K a l i k s t y  z R z e w u s k i c h  
k s i ę ż n y  T e a  n o ,  p rz e z  a u to ra  znanego  za­
s z c z y tn ie  w  l i te ra tu rze  po lsk ie j .  —  T am że  w y j ­
d z ie  w k ró tc e  n a  w id o k  p u b l i c z n y :  B o h a t e r  
n a s z y c h  c z a s ó w ,  ro m a n s  M . L e rm o n to w a ,  
p rz e t łu m a c z o n y  z R ossy jsk ieg o  na  ję z y k  Polski.  
—  T am ż e  w y sz e d ł  tom  t r zec i :  B i b l i j o t e k i  
s t a r o ż y t n e j  p i s a r z y  p o l s k i c h ,  p r .  K aź. 
W ł a d .  W ó jc i c k ie g o ,  z a w ie ra :  1) P rz e d m o w a .  
2 )  F a cs im i l :  P o w s s e d n y a  S p o w y e d z .  3 )  S cha ­
d zk a  z iem iańska . 4 )  S zczęś l iw a  e x p e d y c y ja  p o d  
K am ień c em  z T u rk a m i .  5 )  E k o n o m ija  a lb o  go­
sp o d a r s tw o  ziem iańsk ie .  6 )  P o g ro m  T a ta r ó w .  
7 )  W y b a w i e n i e  R u gg ie ra  z w y s p y  A lceny .  —- 
T a m ż e  w y sz ło  n o w e  dzieło J .  I. K raszew sk iego ,  
p o d t y t u ł e m :  L a t a r n i a  c z a r n o k s i ę z k a ,  
o b r a z y  n a szy c h  czasó w  4  tom y . —  T a m ż e  w y ­
d a n y m  z o s ta ł  p rz ez  A lex an d ra  M a tu szew sk ie g o :  
R y s  s y s t e m a t y c z n y  g r a m m a  t y  k i  f r a n ­
c u z  k i e ' j ,  za  p o m o cą  k tó reg o  w  p rzec iągu  n a j ­
da le j  miesiąca m ożn a  d o sk o n a le  n a jp o t rz e b n ie j ­
szy ch  do  m ó w ien ia  p o  f r a n c u z k u ,  n a b y ć  zasad. 
—  T am że  J ó z e f S a p a l s k i  w y d a je  dz ie ło :  O  K o ­
metach.

Ś r o d e k  p r z e c i w  w ś c i e k l i ź n i e .  —
W  U d in e  w  t i i a u l ,  p o d a n o  c z ło w ie k o w i  m ają­
ce m u  n a p a d y  w śc iek l izn y  p rz e z  o m y łk ę  o c e t ,  
zam ias t  p rzep isaneg o  le ka rs tw a .  C h o r y  p r z y ­
szed ł  d o  zd ro w ia .  P e w ie n  le k a r z  w  P a d w ie ,  
d o w ie d z ia w sz y  się o  tym  w y p a d k u ,  u ż y w a ł  w  
tam te jszy m  szpita lu  p rzec iw  w ściek l iźn ie  tegoż 
sam ego  śro d k a .  P a c y je n t  d o s ta w a ł  z ra n a  fun t 
w inn ego  o c tu ,  w  p o łud n ie  d ru g i ,  w iec zo rem  
trzec i ,  i w k ró tc e  ozdrow ia ł .

—  W  chw ili  o becne j k ie d y  asfalt  w e  F r a n ­
k i  i Belgii a  sm o łow iec  u n a s ,  tak  z n ak o m ite  
zd a ją  s ię z a jm o w a ć  miejsce w  ro z m a i ty c h  zasto­
so w an ia ch  d o  u lepszen ia  b r u k ó w  i p o k r y w a n ia  
d a c h ó w ,  „ ie  0(j , zt.c zv  jest p r z y t o c z y ć ,  ż.e w ła ­
śnie  la t  tem u  2 0 0 ,  J a r z e m s k i ,  b u d o w n ic z y  i 
m u z y k  kró la  W ła d y s ł a w a  I V. ,  o p isu jąc  W a r ­
szaw ę  jak ą  b y ła  w  r o k u  1 6 4 3 ,  spojji ina w  r e -  
la c y i  o  p a łac u  O s so l iń sk ic h ,  że  kam ien ie  p o ­

k r y w a ją c e  d ach  tego  b u d y n k u ,  a b y  śnieg  i 
deszcz  nie szko dz i ł ,  sm o łą  b y ły  d y ch fo w a n e .  
P a łac  O sso l ińsk ich  późn ie j  M n iszch o w sk i ,  b y ł  
gdzie  dziś re su rsa  k u p ieck a  p r z y  u l icy  S e n a to r ­
sk ie j ,  w  te j części d aw n ie j  re fo rm acką  zw an e j .

N o w e  o b r o n n e  w a ł y  o p a s u j ą c e  P  a-  
r y ż .  S e rw iu s  T u l l i u s  z opasa ł R z y m  m u-  
ra in i ,  k tó r e  za czasów C e sa rza  A uleriusza  2 m ,  
na  p o d w ó jn ą  od leg łość ,  o d  p ie rw szego  o b w ie ­
dz ione  zosta ły .  R ó w n ie ż  i ło r ty t ik a c y je  P a ry ż a  
z czasów  lig i,  b ę d ą  teraz cz te ry  ra z y  tak  p r z e ­
s t ro n n y m  ja k  w te d y  o to czon e  w a łe m  o b ro n n y m .  
B u d o w a  ta w ie lk a ,  k tó re j  d an o  n a z w ę :  » E n ­
c e i n t e  c o n t i n u e , "  p o s tęp u je  sp ieszno  i mieć 
b ęd z ie  2 1  b ra m  na le w y m  brzegu  S e k w a n y ,  a  
1 0  na p r a w y m ,  k ażd a  z ty ch  b ra m  p o łącz o n a  
m ostem  z w o d z o n y m  z o d p o w ie d u ą  b a r y j e r ą ,  
b ę d z ie  o p ró c z  tego za o p a t rz o n a  b lan kam i i d w o ­
m a  ciężkiemi działy .

A b d - e i - K a d e r  K o ś c i u s z k i e m .  —  P e ­
w n a  angielska gazeta  n a z y w a  m a u ry ta ń sk im  K o­
ściuszk iem  A b d  e ł - K a d e ta ,  k tó r y  każdą  p ięd ź  
ziemi d ro g o  F ra n c u z o m  o k u p ić  k a ż e ,  ich p o d ­
b o jo m  dz ie ln y  o p ó r  stawi. J e s t  o n  (m ó w i  taż 
g aze ta )  r ó w n ie  jak  K o śc iu szk o  m dłej postac i,  
ś red n iego  w z r o s t u ,  m e lan ch o liczu y ck  oczu , co  
w iększa ,  m a  ty lk o  jed n ą  ż o n ę  (!).

Ż e g l a r z  n a p o w i e t r z n y  m i m o  w o l i .  —  
W  mieście  N an te s  16. L ipca  b. r. m ia ł  się n ie ­
jak i K i r  s c l i  p uśc ić  ba lonem . C a łe  miasto w y ­
le g ło ,  a b y  się p r z y p a t r z y ć  te m u  w id o w isk u .  
J u ż  w y s ła n o  m a ty  b a lo n  n a  z w ia d y  w  g ó rn e  
p rz e s t r z e n ia ,  a b y  d o p a t r z y ć  p r ą d u  pow ie trza ,  
n a  k tó r ę  się s t ro n ę  z w r a c a ,  ju ż  gazem  n ap e ł­
n io n o  b a lo n ,  g d y  o to  nag le ,  n im  jeszcze w s z y ­
s tk o  d o  p o w ie trzn e j  żeglugi p rz y g o to w a n o ,  w y ­
r y w a  się b a lo n  z r ą k  lu d z i ,  k tó r z y  go p o w r o ­
zam i p r z y  ziemi t r z y m a l i ,  zaczep ia  h ak iem  o 
sp o d n ie  trzynas to le tn iego  ch ło p ca  w  b l iskośc i 
s to jącego  i unosi go z sobą. P rz e s t r a c h  o b e j ­
m u je  w szystk ich  w idzów . L ecz  ch łop iec  nie 
tracąc  p rzy to m no śc i ,  ch w y ta  się p o w r o z a  zw ie ­
sza jącego  się od  łodz i n a p o w ie tr z n e j ,  o k rę c a  go 
w  o k o ło  p ra w e j  r ę k i ,  i tak  m ię d z y  n iebem  a 
ziemią p rze z  s iedm  m inut z a w ie s z o n y ,  w z la tu je  
d o  w y so k o śc i  1 ,4 0 0  stóp , lecz  szczęściem  b a lo n  
z a c z y n a  się spuszczać  n a  d ó ł  i o s iad a  n a  p o lu  
n ie d a le k o  miasta .  C h ło p ie c  uszed ł n ieszczęścia  
b ez  ż ad n e g o  uszkodzen ia .

W  przec iągu  t r z ech  w ie k ó w  o d  A lbe r tusa  
M a g n u s a  do  L u t r a ,  zna la z ło  s ię  d w an aśc ie  t y ­
s ię c y  a u to r ó w ,  k tó r z y  księgi A ry s to te le sa  t ł u ­
m acz y li  Jub ro z p r a w y  i k o m e n ta rz e  l i a n i e  pisali.
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Z P o z n a n i a .  —  Artysta na skrzypcach 
F r e d  L u n d  z K o p e n h a g i  przybył do Po­
znania w celu dania w tych dniach publicznego 
koncertu. —  Pan Lund juz przed dworna laty 
znany w P o z n a n i u  podobał się powszechnie. 
Przeciąg jednak czasu tego poświęcony pilnej 
nauce przepędzony na wojażu w pośród Euro­
pejskich mistrzów wykształcił talent i postawił 
go dziś niezaprzeczenie w  rzędzie pierwszych 
artystów. A. P.

P R O C L A M A .
Niewiadomi sukcessorowie i spadkobiercy

2 )  zmarłej na dniu 7. Lutego 1841. tu na sa­
letrze Anny z Kellerów Balduin, której 
spadek 7 l  al. 11 fen. obejmuje,

2) wedle podania w roku 1784. w małej Ko- 
łudzie jako włodarz zmarłego Wojciecha 
Olenskiego, którego spadek 29 Tal. 4 sgr. 
1 fen. obejmuje,

3)  za zmarłej w dniu 23 Lipca 1841. ogłoszo­
nej Korduli z KilanowiczówMozelewskiej, 
której spadek 38 Tal. 14 sgr. 10 fen. obej­
muje,

4) zmarłego około 1799. w  tutejszym F ra n ­
ciszkańskim klasztorze proboszcza Macieja 
Stobinskiego z Góry, którego spadek 9 Tal. 
27 sgr. 2 fen. obejmuje,

wzywają się ninicjszem, ażeby się przed, albo 
najpóźniej w terminie

d n i a  23.  G r u d n i a  1843. 
w  Sądzie na piśmie albo osobiście zgłosili i ich 
prawo do spadku wykazali, albo spodziewali 
się, iż zgłaszającemu, lub w razie gdyby się nikt 
Zgłosić nieiniał, Królewskiemu fiskusowi spadek 
ten do wolnej dyspozycyi oddanym zostanie i 
ten ,  którenby się po nastąpionej prekluzyi do­
piero zgłosić miał, bliższy albo równo bliski 
sukcessor wszelkie jego działania i dyspozycye 
zatwierdzić i przyjąć obowiązany, i od niego 
ani złożenie rachunków, ani zwrót czerpanych 
korzyści żądać niemoźe, ale raczej tylko tern 
kontenlować się musi, co naówczas jeszcze z 
tegoż spadku zbędzie.

Inowracław, dn 15. Lutego 1843.
K r ó l .  P r u s k i S ą d  Z i e i n s k o - m i e j s k i .  

gX X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X * 

Suszarnie słodu stopę kwadratową po £  
£  19 sgr. czyli funt po 3 sgr. 6 fen., sita do £  
x  czyszczenia zboża i kraty  wszelkiego ro- S  
x  dzaju poleca

K a r o l  K l e e m a n n ,  iglarz 
x  Chwaliszewo JYs 9. £
$xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx$ 
Polecenie odprowadników elek­

trycznych.
O d  czasu jak się stały znanemi tak nazwane 

odprowaduiki (zciągacze) elektryczne, przeko­
nałem się wielokrotnie w  me'i praktyce, iż ta ­
kowe na rumatyzm i cierpienia nerwowe, mia­
nowicie ból g łow y, z ę b ó w , gardła, piersi i

grzbietu, kurcze, rwanie w członkach, konge- 
stje krwi, bezsenność, osobliwie skutecznemi 
się okazały, a nawet w niektórych przypadkach 
doznałem z ich użycia nadzwyczajnych skutków. 
Z zupełnem więc prawem polecić mogę ich uży­
cie, mianowicie zrobionych w okrągłym kształ­
cie, we wszystkich powyżej wymienionych i 
zapewne też w spokrewnionych z niemi cier­
pieniach.

Dr. Juliusz Edward H e d e n u s  wFreibergu.
Przedażą tych odprowaduików kształtu okrą- 

łego wraz z nauką użycia, w cenie ^  Tal , w Po­
znaniu trudni się jedynie księgarz J. J. H e i n e .

Piękne, dojrzałe codzień świeże wino­
grona w koszykach po 12 sgr. 6 fen. dostać 
można u  J. J .  M e y e r a ,

J\§  70. Nowej i Sierót ulicy narożnik.

Kurs giełdy lScrlińskiej.

D uia 26. W rześn ia  1843.
S to ­
pa

prC\

N a pr. kuran t
papie­
rami.

go to ­
wizną.

OMigi długu skarbow ego . . 3 * 104 1034
P rusko  -ang. o Migi z r. 18 )0. 4 103
Oliligi premiów handlu morsk. — 90
Obligi M archii E lekt, i Nowej 3 .i 1021 101A4
O bligi m iasta B e r l i n a ............. 3 .-i 103' 102 i

G dańska w T . . — 48
Listy  zastaw ne Pruss. Zachód. 3 -2 10-2 .

» » W . X P ozuausk . 4 106J-
» » dito 3 2 1011
» - P russ. AVscliod. 3 *

_ 1031
- » P o m o rsk ie . . . 3

2
102J

* M arch. E lek .iN . 3
2

1031
Szląskie . . . . 3 i 1011

F ry d r y c h s d o ry ............................. __ 13 7J 13
Inne monety zlotc po 5 tal. . — 12, 114
D is c o u to ........................................... — 3 4

A li r j e
D rogi żel. Berl.-Poczdamskięj 5 1534 1524
O bligi upierw. B eri-P oczdam s. 4 — 1031
D rog i zet. M agd.-L ipskiej . . — _
O bligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 ___ 103
D rog i żel. B erl.-A uhaltskićj . _ 141
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4 __ 1031
D rog i żel. Dysscl.-Elberfeld. 5 78
Obligi upierw. D yssel.-Elberf. 4 94 i
D rog i żel. R e ń s k ie j ................ 5 744 734
Obligi upierw. Ueiiskic . . . . 4 96
D rog i żeł. Berlin sko-Frank fort. 5 127
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 4 104 . 104f
D rog i żel. Górno-Szląskićj . . 4 111', 1104

» B eri -Szcz. Lit. A. . _ 117 1164
dito LU. B . . — 117 1163

” » M agd cli .-Hal bers t 4 1164 —

Ceny t a r g o w e Duia 27 . W rezśnin.
w mieście 1843. r.

P o z n a n i u . od do
Tal. s g r .  fen. Tal. sg r. ft*n

Pszenicy szefel . . . 1 18 — ] 19 -----

Z y ta  . d t .............................. 1 7 6 1 8 6
Jęczmienia d t............................ — 24 — 25 —

O w sa  .  d t ............................... ----- 15 — 15 6
Tatarki d t ................................................. ___ 25 — 26 —

G ro c h u  .  d t ................................................. 1 2 6 ] 3 —
Ziemiaków d t ........................... --- 8 6 9 6
Siana c e t n a r ...................... --- 25 — 26 —
S ło m y  k o p a ........................... 4 20 — 5 “ I—
Masła garniec . . 2 — 2 21 6

k


